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* * o E e E n ! f e &
O tw arc ie  sesji sejm ow ej, p rze ­

m ów ien ia prem iera  i posłów d a ły  
sposobność do in teresu jących  u- 
wa?.

Szydło z wora
N a  m arg inesie  przem ów ien ia  p. 

p re m ie ra  pisze „N as z P rze g lą d '1: 
Jest rztczą znamienną, że różowy 

nastrój Rządu odbiega jasKrawo od 
czarne go nastroju w apołcczeńsiwie. 
Obywatel widzi zastój, bezrobocie, 
analfabetom, lOzruchy, penanie >ni 
liOitów ludzi do tu,tg, a ji, a Rząu 
widzi ożywianie, |>opiawę, wzrost 
oświaty, spokój 

T a k  więc o fic ja ln em u  optym iz­
m ow i, żydzi p rze c iw s ta w ia ją  swo- 
je  n iezadow olenie z „pchania m i* 
lionów  lu d z i dc e m ig ra c ji" . A  szy 
dto za raz  w y ła z i z w ora.

fo  samo aa się powiedzieć o par- 
cm chłop: do miasta. Jesi rzeczą zu­
pełnie zrozumiałą, te  cale włosciat. 
two nie może się wyżywić z roli i 

musi oązyć a r m<nsta. Tan jesi na ca­
łym za_iodzie. Ale tam cnłopi zrpe 
niaią przede wszystkim kadry robot 
ników a jeżeli zajmują uię drobnym

Z u r i i c R  z u m  R e i c h !
(Sprawozdanie naszego umyślnego wysłannika H  Gihrjskzl

Sa fest taki

Pouw w ieszane po całym  G dań­
sku i zdcieica ju ż  rzuca jące się w  
oczy p lakaty  zapow iada ją  w ie lk ie  
zebranie p a r t i i  h itle ro w sk ie j z 
przem ów ieniem  gościa z Rze3zy,
D r. L ippcrca % B erlin a  D z is ie js i  I unarodow ian ie k u ltu ry  i  sztuki, 
m ówca stanow i duzą a tra k c ję , w a ik a  z d em o ralizac ją  przeicony-

w ieczn ie. J przyznać tu  trzeba, że 
w yliczan ie  zm ian  i zdooyczy w 
dziedzinach tak ich  ja k  budow nic­
two, zm niejszen ie bezrobocia, w y . 
ró w n yw anie  różn ic  społecznych,

Jest to przec ież jeden  z naj&tar- 
szycn dzia łaczy h itle ro w skich , 
bliski w spółpracow nik i to*warzy\jz 
Goebbelsa w  k ilk o le tn ie j w alce  
jego „o cze iw ony B e rlin " , rozpo­
czętej a k u ra t przed iO  la ty  J za­
kończonej w  końcu Pełnym  suk­
cesem, m im o początkow ej p rze ­
m ożnej w p ro s t p rzew ag i doskona­
le zorganizowanego socjalizm-u i 
kom unizm u. A  i dziś dr, L ip p e rt  
należy do czołowych przed s taw i­
c ie li panującego reżim u, będąc ko­
m isarzem  rządow ym  B e rlin a  Ze-atssa; ̂  *,

zawodom: to tylKO o tyle, o ile wsku- R-e i 171'eresująco.

Z Z T ^ ° bytU pwstzć 'n0&ą i Z a r a n ie  HW erow cow  -
A le ż  o to  w łaśn ie  chodzi, że po vv G d a ń S k U

usunięciu żydów- i m  =t p o w s ta -, Począuek w yznaczony je s t na
godz. 8 -w ą , ju ż  je d n a k  na k ilk a ­
dzies ią t m in u t przed  tvm  ogrom na  

. . . . . | sala S p o rtn a lle  w  L a n g fiih rze  w y -
B n t y Z  O O W S K  6  Spełniona je s t nipm al pc brzeg i.

P . p rem  er dal żydow skiem u o r z a ję te  są w ięc  ju ż  dawno —  prze- 
gano w . ty lko  sposobność do z ą ję - i w ażn ie  przez kobiety —-  m iejsca  
cd* s tanow iska wenee polsk ie j siedzące, za ję te  tez są ju ż  w^zyst- 
rznczywistoóci. A le  za to n iek tó re  k,e n iem al prze jśc ia  i galerie , w y-

ną nowe placówki,

Zgrom adzen ie

przem ów ien ia  poselskie budzą w 
„N aszym  P rzeg ląd zie" grozę

Przedstawiciel t. zw. grupy roboun 
cztj, poseł Hopp" z Vt arszawy, redak 
tor „Jutra P ra -y - utrzymujący czu­
łe kontakt z „ABC- w ciągu 6 mie­
sięcy przeistoczył się v centrowcu. 
Jeszcze rok temu za.howywat się 
ąowściąguwie, trzymając się poły pre 
zesa klubn B. B. W . R płk. Sławka. 
Wczoraj posei Loppe imponowa no­
wymi nopKami, legalizując podziemiu 
wyuawnic.wa „sztafety" w  swoim 
prze. sów .eniu.

Gdy się ogiędało w tym momencie 
poetów żyuowsidcli naało się wraże­
nie, że chroni ich w tej izbic oświad­
cz nie pana premiera, iż enscesy an­
tyżydowskie są karalne. Nie doznali 
oowieir. innej obrony. N.kt w  tej izbie 
nh replikował, a poseł 5ommerątewi, 
który ostatni zubrai glos w  dyskusji, 
zo ru ł przywołany u porządku przt 
pana marszałka Sejmu za krytykę 
wyroków sąuowych.

Zgromadzenie antyżydowski* owa  
ło ou judziny jo rano do godziny 9 

- j j j M r CT/,r' Prttl >WŁle rozmyślaniami 
poszczególnykh posłów smętną uwa 
Ką posłanki Prv storowej, że Sejm mt> 
tlą n.drk. ti prasy.

T a *  wręc sejm , to  po lityczne  
dzie ło  p. S taw ka, doczekał się ze 
s tro n y  żydów znam ien nej m ow y: 
„zgrom adzenie antyżydow skie".

I  ja k  tu  m ówić, w  Poisce  
n}c się n ie  zm ien ia?  P o w o i po­
w o li, a  jeszcze coś zobaczymy,

jO  n e r o w i Ł l  -  C u b z iń s W ”
I  „R o b o tn ik"  b ije  na a la rm  

P rzeraża  go mov a p D u d ziń - 
SKiegn, b. re fe re n ta  ustaw y o u- 
boju ry tu a ln y m  i  p rzec iw n ika  po 
p ra w e k  rządow ych.

P. Dudzińalu _j .jarowai się jako 
niewątpliwy ONR-owiec, gdyż prze­
mawiał językiem zapożyczonym z 
„a BC". VVidzi w^Folsce tylko nacjo­
nalistów i komunistów. Apeluje do 
premiera by oczyścił podwładne mu 
urzędy z elementów koi mnistycznych, 
Proces wyciekania żvdów z handle 
należy przyśpieszyć. Wszystko ro ra­
zem łączy to p. Dudziński z wykony- 
waniem testamentu Marsz. °iłsud- 
ikiego.

Forma ag&Kuracji
T e n  n a s t-ó j w  sejm ie, k tó ry  

zn a la z ł w y ra z  w  przemów ien.ach

w u ją  ty m b a rd z itj na tle  tego, co 
było przed la ty  w  czerwonym  
B e rlin ie , -—  nie m ów iąc ju z  o 
zw iększeniu obronności N iem iec, 
u jedn o licen iu  n a ro d u , i w y e lim i­
now aniu w p ływ ó w  żydowsm eh.

Kpiny * Putski
'B e jow y i  w zniosły , równocześ­

nie ton  przem ów ienia  - ustępuje  
d w u kro tn ie  m iejsca iro n ii i Kpi­
nom, p rzy jm ow anym  przez słu­
chaczy’ w ybucham i śm ieenu. 
Pierw szy raz , gdy m owa je s t o 80 
tysiącach urzędników , za tru d n io ­
nych w  sto licy  N iem yte. M ów ca  
stw ierdza, że w ydatn a  i o fia rn a  
ich praca spowodowana je s t nie  
p ilno w an iem  p izez  zw ie rzch n ika  
z zegarkiem  w  rętcu czy ten , lub  
ów  u rzęd n ik  przychodzi do b iu ra  
o 8 -e j czy 9-e j, o raz popędzaniem  
ich  ustaw icznym i okóln iKam i. a le  
daw aniem  im  przez zw ierzch n ika  
należytego p rzyk ład u  i a tm o sferą  
koleżeństw a. I  tu ta j pozw ala  
sobie na z łośliw a 1 w ystarczająco  
p rze jrzys te  docinki pod... naszym

zrozum ieć o co chodzi, śmiechy  
w ięc ro zle g a ją  się donośne.

D ru g i ra z  p ad a ją  Kpiny i do­
c ink i, gdy mowa o L id ze  N a ro ­
dów ł je j  K om ioarzu w  Gdańsku.
0  ne  jed n a k  poprzednie aow cipy
1 w ycieczki, 1 uw agi na koniecz­
ność dochow ania dobrych stosun­
ków z Polską, na k tórych  przecidz  
G d ań sk  ty le  zaram a, —  mimo  
sw ej p rzejrzystości n ie  by ły  skie­
row ane „ad personam ", oDecnic 
m ówca n ie  k rę p u je  się niczym  i 
nie pozostaw ia n a  L id ze  i K o m i­
sarzu gdańskim  suchej n itk i P u ­
bliczność klaszcze ce c h w ila  i po- 
k ła a a  się w ro s t zo śm iechu.

,W i?ra w  „ F U H re rr
Kończy sebrahie nowe w ezw a­

nie do w ia ry  w F linrera, i narodo­
w y  -  socja lizm , i  podkreślan ie  
odpow iedzia lnej ro li GdańsKa, 
k tó ry  przecież ju ż  niedługo w i-

Czuchno sry
P ra s a  socja lis tyczna, w sze lk i, 

lite ra c k ie  p ism a kom unizu jące /.
, i włebcira oburzeniem  piszą obee- 

w stają  pcdgorączKow ani, p iy n ą  t:e  o aresztów au1 1 lite r& ta  M a .  
szeroico 1 donośnie tu  w  Gdańsku. f ‘ ar'a Czuchnow skiego pod zarz  
_ T  “ m ieście d a w n ie j naszym " tenł propagandy kom unistycznej, 
butne słow a pruskiego ,,D eu t- P o m ija ją c  te  czy in n e  metod: 
schland, D eutscn land uber a ile f" .  obchodzenia sie z  w ięźn iem  ślcd- 
Fo n ich  jrk ie s tra  zaczyna „ H o rs t c*>Tn c e n tra ln y  p u n kt o b_rrc  
Wesselc L ied " , i poczty sztanda - 11 a * t rn u w r sam ta k t  aresztow a- 
ru w e opuszczają salę w śród pod- n ia  P i&arza za propagow an ie w  
niesionych z iwsząa w  górę r ą k . ' d a a W n o ś r !  lite ra c k ie j pewnych  
E n tu z ja zm  je s t powszechny, gość 
z N iem iec sp e łn ił swe zadanie, pod
n ie c ił zepał Gdańszczan i  dodał 
ducha Łvm. k tó rzy  gotow i być  
m a ją  na wszystko d ia  gdańsłuegc  
hasła „Z u rtlc k  zum  R eich” .

W śród  tych k ilku tya ięcy  rozen­
tuzjazm ow anych N iem ców  je  
stem pew nie jedyny, niewznoszą- 
cy okrzyków  i niepodnoszący rą k  
do góry. Z w ra ca  to uw agę k ilk u  
um undurow anych h itle ro w có w , 
stojących przy m nie  i spog lądają­
cych p o d e jrz liw ie  od pocitątku-

t y  złączony n ie ro zerw a ln ie  Zw racają  się ka  m nie w ykrzyv o-
  n n t n i r l r , ł i .  _ t** fllTO 1 9 i i am en

z „n iem iecką m acie rzą". N ie  m o t  
na zaw ahać się przed żaduą o fia ­
rą , a wówczas nadejdzie  n iechyb­
nie dzień, w  k tó rym  złam ane zo­
staną sztuczne przegrody i i- 
stnieć będzie „jeden N a ró d , jeden  
W ód z i jedno P aństw o".

jLUL UCif zum Reich!
O klaskom  i okrzykom  po tych

p e łm ające się tłum em  um unduro­
wanych mężczyzn. Sa la cała  to­
n ie poprostu w  czerw ien i h it le ­
row skich fla g , g ó ru je  je a n a k  nad  
n im i ł rrues się w  oczy duży p o rt­
re t H it le ra  , zaw ieszony ponad  
podium P o n iże j rozm ieszczona  
um undurow ana o rk ;estra, w ygry­
wająca. od 7-e j rozm aite  bojowe 
m arsze, m ające podnieść nastró j 
słuchaczy i p rzy jm ow ane przez* 
nich oklaskam i. P rzy  samj m po 
diura w ypręża  się honorowy p lu ­
ton jednego z gdańskich „S tu rm  
Abteilungów '".

Wiece] zzpału!
ICrótko przed 8 m ą zjawda się 

w reszcie na nali sztab p a rty jn y . 
K ilk u  um u n d u ro w rn ych  „G au - i 
K re 's le .te ró w “, wśród n ich  D r.  
L ip p e rt ub ran y  w  cyw iln e  ubra­
nie. Przechodzą przez ca łą  salę, 
w ita n i fa n fa ra m i o rk ie s try , pod­
n iesieniem  rą k  i ckrzykam i. 
C h w ilę  później w s tęp u ją  na  po­
d ium  k {lkanaście pocztow sztan­
darow ych gdańskich oddziałów  
p a rty jn y c h . Publiczność w sta je  
i śpiew a hym n p a rty jn y , —  zebra  
nie je s t rozpoczęte.

N ie  m a jed n a k , —  p rz y n a j­
m n ie j na początku, te j żyw iołowo­
ści i en tu zjazm u, ja k i w id ać  na  
podobnych zebran iach  w  N ie m ­
czech. Odczuć to przede W3zyst- 
k im  m u sia ł sam m ó w c - i  na  
w stęn ie swegu rrze m o w ie n ia  za­
znacza, że p rzed staw ic ie le  p a r t ii  
z Rzeszy  dlatego ta k  często przy ­
je żd ża ją  do Gdańska, bo odczu­
w a ją  konieczność i potrzebę za­
szczepienia Gdańszczanom  tego 
ducha i  zapału , który  ożyw ia dziś 

| całe N iem cy. G d ań s* zaś ma  
przed sobą ogrom ne zartan a do 
spełn 'en ia , czeka go przede  
vszystkim  d an in a  k rw i, k tó rą  

' każdy  pow in ien  być gotów zło* 
lż y ć  dla sw ej idei, ftm iate i sstge 

te  słow a d z ia ła ją  udrazu na na-

adresem Słuchaczom  n ie tru d n o  słowach n ie  m a końca. V rszyscy

R uiny Jeanego z  pałaców  m a d ry c k ic h , k tó ry  rosła? zbom bardow any będzie k rw a w e j d an in y. I
podczas w a lk . ' . trzeh * nam ietać.

ne gniew am  tw arze , zac i*K a ją  się 
ży laste  pięści, gotowe każdej 
c h w ili uderzyć, p a d a ją  groźne za­
p y ta n ia : „D laczego n ie  podnosi 
pan r.fg  du g ó ry? ". ‘ *

„ j e s t e m  P o  z K i e m r
W yjaśn ien ie  m oje , ze jestem  Po­

lak iem , zm .e n ia  odrazu sytua­
cję. N ie  ty lko  ó a ją  m i spokój, 
lecz n aw et z u s t jednego w ym y­
k a ją  Bie s ło ^ a  przeproszenia . N ie  
m ożna przecież o fic ja ln ie , na  
pub licznym  zebran iu  w yw oływ ać  
zajścia niepotrzebnego i szkodli­
w ego d ia  dzis ie jsze j ta k ty k i i po­
lity k i.  C hw ilow o w ystarczy  zre­
sztą ru g o w an ie  te ro ie m  polskości 
w  podm iejskich gm inach, w y s ta r­
czą za jśc ia  w  Srhoenoergu. ( 

A  jed n a k  cale zebm rJe n ie  
przeciw ko kom u innem u, ja k  
przec iw  Polsce było skierow ane. 
Bo przecież hasło „Zurflck zum  
R eich" w  nas ty lko  i  w y łączn ie  
?cdzi, słow a o k rw i, do k tó re j 

p rze la n ia  G dańszczanie m aią  być 
każdej c h w ili gotow i, n ie  są je ­
dynie w iecow ym  n ieodpow iedżial 

j nym  frazesem  —  a le  s p o w ie d z ią  
czegoś, co i  ud nas wjrm agać

o tym
trzeb a pam iętać

Mimo przywilejów abywalelsKlch -  Żydzi
„żyr a wyłącznie t ła  interesów su ojej wspólnoty"

s tró j s a l ,  odpowiada im  burza  a- 
k ilk u  posłów, doskonale ch arakte  nr°b u jącvrn  oklasków , 
ry z u j"  w  „Gońcu W arszaw skim " „W  i C ł l l / ’ h itle ry zm

D r . L ip p e rt m ow i w y ra ź n a  i 
przekonyw ująco, donośnym i ra -

p u b licysta  p isu jący  pod pseudo- 
n ;mem „ P o lity k " .

I  prze. legu wczurajszej dyskusji czej Bpokoj nym  głosem, zap a la jąc

f f f S T j  -  - ■ » * » » r m n it \  , * ,aktóre opiera się obccnv rzad w spe czanycn przed la ty  w  B e ri.m e
łeczeństwk, pridminowana jest /w ą t-  
plenlfciii i  r.i,wiarą. Nie tylko opozy 
cja z prawej i łewej strony, ale „swoi* 
ludzie podpory sanacyjnego obozu 
odrzucają zasady dzisiejszego syste­
mu jako złe i niewłaściwe 1 domarraj? 
*ię nstaienui nowej hierarchii celów, 
usun ięcia niszczącej sły nc-oóu prze- 
psśc między państwem a narodem, 
oras radykał" iej zmiany dotychczaso­
wych metod rzaslzeni ^

w a lk  z „czerw onym i" i  P rzeciw ­
s ta w ia ją c  ówczesny stan N iem iec  
tem u co zm ien ił i  s tw o rzy ł od no­
w a  narodow y - socjalizm  i k tó ry  
—  zdaii-em  jego trw a ć  ju ż  będzie

N a  łam ach „T h e  L iverp o o l E -  
cho", an g ie lka  p. M a r t in  H a re  
kreś li sw oje w rażen ia  z współcze­
snej Po lski —  rak ch a ra k te ry zu ­
jąc  na w stępie znajomuść. rp ra w  
polskich w śród czyte ln ikó w  an­
g ie lsk ich :

„Fieiwszy lOdzaj to cł. d,a których 
imię Polski łączy się z wyobrażeniem 
polowania na wilki w śniegach, rozle­
głych stepów, Napoleona i pani W a­
lewskiej oraz pewnych uniioiitiów z 
jakiejś tam kumtdi’ muzycznej.

W n ik liw a  A n g ie lk a  zw raca  w  
d a ljzy m  ciągu swegi a rty k u łu  u- ^ ebi« u  szkodą 
w agę na kw estię  żydowską. Je j sk le j? ”  
observ'acje, n ie są spostrzeżenia­
m i d z ien n ikark i, k tó ra  p rze ja z ­
dem, Krótko b a w iła  w  Polsce 1 pO‘ 
tym  nap isa ła  obszerny i  re w e la ­
c y jn y  rep ortaż . P. M a r t in  H are , 
będąc żoną obyw ate la  polskiego, 
m ieszka w  Polsce ju t  dłuższy

p.zeciętny engielsKi czytelnik, który 
rne widziai kontynentalnego ghetta, 
nie może sonie ant n t chwilę wyo­
brazić rezultatu tego upartego odo­
sobnienia".

Z  tych slow p. M a r t in  H a re  w y­
czuw a się w ie lk ie , Dezgraniczne  
zdziw ien ie , że państwo wubec te ­
go stanu zachow uje się b iern ie . 
Z d sje  się ona pytać „N ad a liśc ie  
przybyszom  i  czasowo p rzyb yw a­
jącym  p raw a autochtonów  —  cze­
m u n*e robicie nic, gdy c i n ie po­
t r a f ią  tego ocenić, p rac u ją c  d la  

ludności pol-

0  in te lig en c ji żydow skiej pisze 
„T h e  L iw -rp u o l E c h o ": '

„Lubią paplać o Kulturze, które to 
słowo utaję się jcunym z najnie­
znośniejszych w uo.skini słownik'i. 
fcą oni |.izekjnani, że kultura jest 
rownoznaozra * po iaóanien. wielkiej 
ilości mrorwacyj. Cierpi(t na intelek-

czas i stąd poglądy je j  są w y iii- t.uałne zatwardzenie. Brai im nato

id e i. Id e i w yw rotow ych , kom u ni­
stycznych, n ab rzm ia łych  żydow ­
skim  dnehem .

Jaks je s t —  za p y ta jm y  s !f  —  
bóżnica m iędzy lite ra te m , szerzą­
cym h as ła  kom unisty czne, ? zw; 
cza jn ym  „tapecia rzem ", rozlepia^  
jącym  po m u rach  m ias ta  odezw:* 

j K  P . P.? T a k a , ze lP o ra t rozpo­
rząd za  dużo pow ażn ie jszym i środ­
kam i o d d zia ływ a n i* 1 na  m asy i 
tym  samym je s t znaczn ie oar- 
d zie j szkodliw y. L ig a  C brony  
P ra w  C złow ieka i O b yw ate la  I  je j  
wszystkie o rg an y  n ie  p ro testu ją  
— zapew ne ze w zględów  ta k ty c z ­
nych —  przeciw ko aresztow an iu  
tap e c ia rzy  —  w ie k i  k .z y k  robi 
się n ato m iast w okół aresztow ania  
każdego „czuchnowskiego".

Trzeb ?  w y jaśn ić  ra z  to  nlepo  
ro zu m ien ie  —  w ys łu g iw an iu  się 
K o m in te m o w i p ió rem  łes t ró w n ie  
karygodno, ja k  r -z k le ja n ls  jego  
odezw. I  n iech a j n il"  n ie  m ówi o 
krępo—" ” u „w olności s ło w a" i 

| n ie  w trą c a  l ite ra tu ry  do te j cz- 
łe j s p ra t/y .

„Cznchnow scy" s? ta k  oamo 
„ fu n k c jo n a riu s za m i" , fu n k c jo n a ­
riu szam i k u ltu  bolszew izm u, ja ', 
zw ykły w a ły  żydziak , lep iący  o- 
dezw y.

„C zu c h r jw s c y ' i są od nich  
szkodliw si —  w inno  ich  ty p  bar 
d zie j zw alczać społeczeństwo  
włndze.

w n u e apetyty
M iłe  zw ierzę  „ L e w ia ta n 1 roz 

myśl? znow u o podwyższeniu ee- 
arty k u łó w  przem ysłow ych. W i  
doczm e jego k a rte lo w i w łaacy, 
mimo obfitego  pożyw ien ia , są 
głodni i  u w a ża ją  obecną ren te  
K arte low ą za n iew ysta rcza jącą .

T y m  próbom powinno się prze­
c iw staw ić  ca łe  społeczeństwo. 
Poziom  bowiem  cen karte lo w ych  

je s t wyższy od poziomu - in n ych  
cen, zw łaszcza cen c rty k u łó w  r o l ­
n iczych. d latego ro zw iązan ie  d z i­
siejszych truanośc: gospodar­
czych iść pow inno po l in i i  dosto­
sow ania cen karte lo w ych , 8 n ie  
przez dalaze w in d o w an ie  ich  do 
góry. M ile  zw ie rzę  „L e w ia ta n "  

mNejszegn | ojęcis e dobrych ruai.ie-' pewintiO  pusktom ić swe w ilcze  
raca, co można » * n e  zauważyć, gdy apety ty , 
żydowskie to .arzysiwo jiedzi w pu­
blicznym miejscu.-' i -

T u  trzeb a doaać „ I  w y w ie ra j^  G e z  eo -ż
rozkładow y w p ływ  na społeczeu- 
stwo polskie, będąc zawsze p a r­
szyw ym i rzeczn ikam i wazelkicb  
idei odhoóKow ych."

T< w szystkie, ta k  liczne w  o- 
statnirn ctasie , głosy cudzoziem . 
ców o sy tu ac ji w  Polsce, a

Nie ma D> mszy bez żyaów
Szkoda, że sympatyczny D o  

dek współpracuje ciągle z 
pejsaczami llicduść mu cie­
szyć Nalewki Hemaro  -  Tu-  

w  wimcm jeszcze jeździ zapaska 
szczególności o kw e s tii żydów -  ̂dzać iem prowincję. 
ski<*j —  cytu jem y n ie  bez uczu- i W  Poznaniu musiał zamku 
Cia w s ty d y  W stydu —  bo jako  sioweć kopaiaka przeznaczone 
n a ió d  w ie lk i dopuściliśm y do ta k  ,jo dla Hemarojrodyfy. Nie  
i.iencnnaJnej i  skand alicznej u pomogły do wfH pasy. Studenci• 
nas sy tu a c ji, k tó rą  n iedw uznacz- udowodnili ma, że dobry żart

—  przedstawienia nie wart. 
Fiłmuis Dymsza też tylko

kiem  dłuższych badań i cbserw a- 
cy.’ C zytam y d a le j o żyaach w  
Polsce:

„Znaczna jen większość (kupiec- 
t 1 ' iw 7-urgo..e-n i nosi odróżnia- 
lace ich szaty n ^ tyekk  .nitwypo- 
wie zianie odrażające"’, takie sanie 
b r o i i  p tjs j. i rzy maja się oni kur­
czowo swojego rytuału, ciosem pro 
wokuiaco. Żyją wyłącznie tylko dla 
int -e óv swojej wsoólrot’ obojet 
nie na sprawy pansfwra, które nada. 
lo int przywileje obywatelskie. Żaoer

niiap^ rezerwy, i«'o iku, nie mają naj- *  «  oia Po lski.

n ie  c h a ra k te ry zu ją  zag ran iczn i 
d zienn ikarze . Z ad an ia  azis ie jazs j 
F oI s m  w  tym  św ietle są n a jzu - w chałatowych spółkach, poa 
p ełn ie j ja s n e : Usunąć żydów i j reżyserią cuchnąc :qc cebulą 
w szystkich ich sprzym ierzeńców

naszych aziejarh _  i wiemy wszyscy. 
, do czego to doprov adza. te ra
Skoro zaś tak jest, sko.o naw, w  znów naaciągi c-arna olensywa —  

obozie sanacyjnym doazlo do tak za* widmo Jiemnoty, widmu mgcrują^J- 
sadniczej rewizji pojęć powstaje py- go *  ludzkie sp: awy „szatana**, wid- 
tanłe, jal, w ytlum iciyc zdecydowany tno ifiewoil umysłów, 
upo w  utrzymywaniu tamy. un.emo-j N a  to, by u w ierzyć trzeb a oczy- 
żllwlającej nobil.zację i konsolidację w iście czynów. S ic,,,a nie wy s tar
♦nrA fP łirrh  eJl n »rn rin  » * • . .

czą A le  ju ż  le  objaw y rozszerza-

14 o  w a r  p r z e p i s
o  l i k w i d o w a n i u  z a t a r g ó w  z b i o r o w Y c k

twórczycl’ sił narodu.
JeżcL mamy się otrzymać w  ra 

■Tia.h wczorajszej dyskusji seimowej, 
to odoOwledzi na to pytanie należy 
FcUka b. rrzemow leniu posia Hof - 
pego. — htw.erdził on, że rbezwiad* 
liajaca siły Folski aromizacjs poli- 
tyczna zostanie usunięta wtedy, gdy 
społeczeństwo polskie uwierzy, że 
obecny 6ysteir „nie jest formą aseku­
racji grup* sanatorow".

Ćzf ii kleru wyciąga łapę mai zsc, 
ie  znów obejmie pry mat nad wycho­
waniem w Polsci ze znow na miej­
sce sowitcklch „bezbożnych' nauczy­
ciel. pojawi sit w klasacn sutann? na 
miejsce „bolszewickich” szkół — 
klasztorne szkoły średniowiecza.

nia się ideologii narodow ej, po* 
łączonej z polskim  prugrąm em

W  najb liższym  czasie w niesio­
ny zostąnie do Sejm u p ro je k t  
ustawy* o now ęhzacji dotychczas 
obowiązującego rozporządzenia w  
spraw ię za ła tw ia n ia  zatargów  
zbio-ow ych w  przem yśle i  handlu- 

Zasadnicza różnica tk w i w  tyra, 
że w ed ług  brzm ien ia  p ro jek tu  
pow ołaniu  i obszarze dz ia łan ia  
nadzw yczajne j kom isji rozjem -

h in y  podpalić F
Zanim  się z n im  zetrze, trzeb?  

go rozdrażn ić od wnętrza. M in y  
podpalą się p rzy  każdej sposob-1 cw,ł decydować będsie m in is te r  
ności. S łusznie zauw aża ".W ar- u P 'eki Społecznej w  porozum-ie- 
szawski D zien n ik  N a ro d o w y " : i

Na terenie I -olsk, ścierają się we
w zyslkich d: Icdzlnach życia dw i- 
polityki — poljka i żydowska. len  
lak} tłumaczy szereg zlawisk w na

jpołeczno - gospodarezj’m, naw et izym krają, m. in. jest or przyczyną
tęg " cu s i; potoczni" nazywa nić 
zgodą wcwnylrzną wśród Polaków 
Nie było by tej niezgody, gdyby jej 
istn cnie nk leżało w intei ęsie żydów 
i gdyby żydzi nie podsycali jej. ■ 

Dodam y, ie  w aru nk iem  ■ unie­
m ożliw ien ia  roboty  żydom i z je ­
dnoczenia Polaków do w a lk i z ob*

w  obozm sanacyjnym  —  oudzą  
popłoch w Kołach żydowskich i 
czerwonego fro n tu

Znow u „czarne su tanny*
„R obotn ik” p rzes trzeg a:
F ro n t „w olności, postępu, dejno 

k ra c ii, d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu , G. cym zalewom  -r - to przekreślenie
P. U . i zjedpoczonyen N a lew ek" ducha wyłączności dla V’yż«zeeo
zbroi się do w a lk i S p o ty k j prze- I celu.

Widzielism, to przecie: juz raz w , c iw n ika . r

iiboj rytualny
n a  Ś l ą s k u

K om isja  budżetow a Sejmu 
śląrkieiro u c h w a liła  wnieść do 
Sejm u śląskiego rezo lucję  o roz­
ciągn ięcie  ustaw y o uboju ry tu ­
a lnym  na teren  w ojew ództw ?  
śląskiego P om ew aż na Śląsku  
mieszka stosunkowo n iew ie lk i 
procent żydów , w prowadzanie  
ńsi«w y o uboju będzie w  p ra k ty ­
ce^ je.d!novnacznt z ca łkow itym  

I ■'niesieniem uboju rytua lnego  na 
Śląsku.

n iu  z m in is tre m  PrzemyW-iu i H a n ­
dlu,

Dotychczas pow ołan ie korniej' 
rozjem czej w ym agało  specja lnej 
uchw ały R aoy M in is tró w .

1 ' . _

Zyń skarany
za obrazę N rodu 

F o l s k I e g «

Sąd Okręgowy w  K ielcach roz­
p a trzy ł apraw ę C haim a O patow ­
skiego z K ie lc , oskarżonego o 
zniew agę Narodu Polskiego. W e  
dług  aktu  oskarżenia O patow ski 
w dn iu  16 listopada na pogrzebie  
zabitego żyda Gurdena, nawoły  
w ał współwyznawców do b ic ia  
Polakow , lżąc N aród  Polski, a do 
p o lic jan ta , k tó rv  go aresztow ał, 
pow ied zia ł: „W asza ' w ładza
w krótce się s k o ic z y !"  Woboc po­
tw ierdzen ia  tych zarzu tó w  przez  
świadków, ifąd skazał O patow ­
skiego -na 4 m iesiące w ięziim ia,

i beztalenciem daszyńskie­
go. (k . ) .

„Krewny” ger?. Bloniberga
Warszawski at 'or rewio w j,  

występujący pod pseudoni­
m em  „ Olsza" ,  w pewnym wy- 
ia-.nieniu do redakcji „Dzien­
nika Poznańskiego"  oświad­
czył ni mniej ni więcej tylko 
to, ze nazywa się Blomberg i 
jest krewnym generała non 
Blombcrga. a cu za tym idzie 
jest... zryjezykiem. „ Olsza* to 
jeno jego pseudonim scenicz- 
ny

Niesteiy gładko wypowie­
dziane ło kłamstwo okazało 
sie b. krótkotrwałe, Obecnie w 

Dzienniku Poznańskim“ p 
Szczęsny Jaxa-Bykowski przy­
pomina p . „Olszy" jego służ­
bę w wojiku, gdzie 

,wełnił jakieś funkcje nieliniowe 
podwzas formowunia Pułku Tatarskie­
go w  Grodnie. Stylizował się ni 
„wschodniego człowieka*’, (oczywi­
ście żyua), nosząc zresztą bardzc tac- 
r.? Kaukaską szablę”.

Ale wtedy p. „Olsza" paru 
dował jako zwykły „Blum- 
berg " ,  a  o gen. alómbetgu m 
pewno jeszcze nie słyszał.

I  cdi na ło p. Bk<mbera, fal 
se „Olsza", false , Blom^crg" 
Zdaje się, że .,aryj zyk ' te 
(F- pokroju cc ,Wisza" jer 
wie re j w  Polsce A ’e z nich o- 
czysc’ się polską kulturę


